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ULICA.

Tak jakgdyby  kupcząca ciałem  nierządnica, 
pełna słodkich obietn ic zby t taniej rozkoszy, 
którą św it, dziecię słońca, nagą z objęć płoszy, 
skryta w dw urząd kam ienic sun ie  w dal — uiica.

W bezw stydzie, w rozuzdaniu, w dum nej pysze w zrasta 
b rutalna w sw ej nagości, podstępna i chciw a 
to czai się do skoku, to znow u leniw a 
ulica, nienazw aw na, chora córka m ia s ta !

Turkot kół, oddech pary i pęd elektryki... 
cuda w iecznie tw órczego um ysłu człowieka, 
przepyszne, bu jne  kw iaiy  architektoniki.

Zdaje się, że tu życie ludzką krwią ocieka, 
tu, gdzie, jakby kupcząca ciałem  nierządnica, 
skryta w  dwurząd kam ienic sunie w  dai — u l ic ą !



PROMENADA.

Kram... bezpłatna w ystaw a pstrych szm at i rupieci, 
ostatn i w yraz m ody... przybłęda z tandety , 
w  sznurów ce dystynkcyi i czczej etykiety, 
jak  wąż, zw ija się, skręca, m ieni się i świeci.

Czułe spojrzenia, słówka — historye ucieszne; 
w  okół bukiety  śm iechu, półszepty i krzyki, 
gen telm eni, m odnisie bezduszn i i sm yki, 
łase panie, panienki... cnotliw e i grzeszne.

Szyk i elegancya — chciw ie pa trzą  oczy 
w  czeski kam ień, w figurki, w ypychane watą, 
kapie złoto, jaśn ie je  len sztucznych w arkoczy.

Gdzieś z b łęk itu  z grym asem  przygląda się lato.
Jak  paw, pstrzy się i puszy blaga, blichtr i szm inka, 
prom enadzie tn ie  walca zgrana katarynka.
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KAWIARNIA.

Przytułek dla bezdom nych p rzesadnie  łaskaw y, 
gdzie za kilka m iedziaków  możnar spocząć chwilę, 
przejrzeć dziennik, wzrok napaść, gonić znów m otyle, 
tuląc zm iętą twarz w w onny opar czarnej kawy.

Tutaj to gest i poza z g łupią b łazna m iną 
szarpie się i nadym a, nie szczędzi pieniędzy, 
chcąc zapom nieć o w lasnem  ubóstw ie i nędzy, 
i rozlewa strum ieniem  i lik ier i wino.

Z pod kosztow nych jedw abiów  i lichych gałganów  
pustka skrzeczy, pow stają n ieziszczalnych planów 
genialne pom ysły — uczucia najczystsze,

tu kreślą now e drogi sztuce arcym istrze, 
m ielą, nicują m yśli... te sam e co wczora,
—  zeschła i zw iędła w  dym ie kaw iarniana flora.
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ZAUŁEK.

W ypchnięty z frontu m iasta tu znalazł przy tu łek  
skażony grzechem , zgniły  rozpustą i zbrodnią, 
grożący ostrzem  noża w  dzień i w noc przechodniom , 
odarty z tynku, brudny, n iech lu jny  z a u łe k !

O bce mu są ogłada i gest pański rynku, 
przepisy  o czystości i inne ustaw y, 
wylęgłe z m ózgu klowna, — synaczek n iepraw y 
wiedźm y nędzy staruszki i p ijaka s z y n k u !

W przytułku chuć n iesy ta  w ydała go na św iat, 
głód i rozpacz w ratunku nóż w cisnęły w  pięście 
i od tąd  rzadko k iedy już w ychodzi z za krat...

Zdaje się, że  go dzieckiem  uw iodło nieszczęście, 
tu się skrył bezpiecznie z tw arzą krw ią obrzękłą, 

tak  jakgdyby sum ienie przed  sobą ukiękło.
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CIEŃ.

Zwykle w ychodzi na św iat w podw ieczerz, o zm roku, 
spać się kładzie, gdy św item  szarzeje ulica, 
tanią farbką sm aruje zżartc  życiem  lica, 
łatw o m ożna ją poznać w  ulicznym  natłoku.

Była dobrą panienką, dzisiaj pełna srom u 
mam cia strzegła, jak oka, tk liw ie  chuchał tatko,
— kochała... ło tr ją zdradził i — została m a t k ą --------
odtąd n ie było d l a  n i e j  m iejsca w ojców dom u.

Jak  psa w ygnali na bruk, w reszcie cóż zostało 
in n eg o  tu, gdz ie  w szystko bez serca i duszy, 
jak  pójść sobie... brnąć dalej i... sprzedaw ać ciało.

O b ie d n a ! Ody sam otna błądzisz w nocnej głuszy, 
niech ci się zw idzi C hrystus, idący z daleka,
Który jeden, co w  tobie uznał był — człowieka,
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WYSTAWA.

W idow isko dla gapiów , przystań  dla źrenicy, 
jak  cudow na z tysiąca jednej nocy bajka, 
rozkw ita w głębi m usu m isterna m o za jk a : 
w ystaw a —  kw iat bezw onny, ozdoba u lic y !

Jak kokota, narzuca się i w pada w  oko
i z w yrafinow aniem  drażni podniebienie ,
— sprzedaje się jedyn ie  po najw yższej cenie, 
z p ierw szorzędnej sw ej firm y słynie w  św iat szeroko.

W salonikach, w śród tanich jedw abiów  szelestu  
pojaw ia się  w  św iątecznych dn i chw ale, jak  gdyby 
cieszyła się pańskością w ykw in tnego  gestu  — 
w ydziedziczeni dobrze znają  ją z za - sz y b y !
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POŁUDNIE.

W nętrza zatęchłe fabryk i ogłuchłe w huku, 
w ciem ne nory zaułków  w  w szystkich stronach m iasta, 
m etalicznym  rozprasza się dźw iękiem  — dw unasta, 
a za nią w  ślad niem raw ie w lecze się po bruku

w patrzone w tarcz słoneczną roziskrzoną cudnie 
w sparte o stare ściany kam ienic i płotów 
w olne chwilę od zajęć zw ykłych i kłopotów,

\ anem iczne, zgarbione, bezradne — południe.

W ypręża się i z iew a, p rzystaje leniw ie, 
rozgląda się, jakgdyby  zapom niało siebie, 
znużone ciągłą m yślą o pow szednim  chlebie, 
w iecznie głodne, łakom e... rzuca okiem  chciw ie

ku straganom . Spragnione w krąg zalega studnie  
po placach i podw órkach, om dlałe w gorącu 
pada na bruk w bezsile  i praży się w  słońcu 
zgarbione w alką o by t — leniw e południe.
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W KAWIARNI NOCNEJ.

Aż do stóp uniżona i do usług  skora, 
spodlona, czyhająca na sk in ien ie  palca, 
rozbawiona, skacząca w tak t lichego walca, 
cuchnąca, pełna dym u, żądna uciech nora!

Bezduszna rozpustnica, słodkie obiecanki 
dla zbłąkanej ćmy nocnej bez ju tra  i dachu, 
gdzie  zaw sze spędzić m ożna bez troski i strachu 
noc do rana, w objęciach kupionej... kochanki.

Zgiełk, wrzaw a, zm ięte tw arze, bezw styd  pijanych śpiew ek, 
pisk skrzypiec i basetli — cynizm , rozuzdanie, 
zaw rotny skok kankana, śm iech plugaw y dziew ek, 
zgrzyt szkła — szał —  obłęd zm ysłów  — dyszy pożądanie.

Strącona w  rynsztok dusza rzuca się i szasta,
zapom nień w ściekach szuka swej żebraczej d o l i --------—
— pod bram ą ktoś przystanął z dobrodziejów  m iasta, 
splunął i poszedł d a l e j ! ------------- Coś boli, tak... boli!
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W TRAMWAJU.

Jedziem y, by na podbój zlotem  błyszczącego kraju, 
z piekielną, dziką silą pęd szybkości wzrasta, 
jak  kule b ilardow e toczą się  koła tram w aju ,
— pospieszna elektryką przejażdżka w śród m iasta.

Zgrzyt dzwonka szarpie nerw y, n iby  echo w alki, 
którą z odw iecznym  czasem  prąd stacza bezkrw aw ie,
...zdaje się, że w ulicy ludzie tkw ią, jak lalki 
w jarm arcznym  z p łótna kram ie i patrzą ciekaw ie...

Na ław ce płotka siadła i słucha ro z m o w y --------------
— M am usiu,— wtrąca chłopczyk z błyskiem  szczęścia w oku — 
ten  tram w aj, jak  mój sta tek  sunie papierow y,
kiedy na w ezbrane puszczę go fale rynsztoku.

V
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WIOSNA.

2  kw iatem  w ręce, z tandetną elegancyą, z szykiem  
lalek... z za szyb konfekcyj dam skich, w  im itacyi 
panam a... z cuchnących izb... w ypełzła w  św iat z krzykiem  
w iosna, — chłonąca chciw ie woń bzów  i akacyi.

] zdaje się, jakgdyby  pośród m urów pleśni 
w kłębach fabrycznych dym ów  i kurzu przedm ieści 
zbłąkała się księżniczka z bajek  i powieści, 
prósząca b ielą kw iatów  z karlałych czereśn i!

R ozparła się na plantach  —  bezm yśln ie  spogląda 
z pod parasolki w  słońce — kokietka w  atłasie, 
czerpiąca ze żurnalu treść swą, w którym  m oda 
przyniosła w  zagranicznym  sm aku i grym asie

osta tn ie  sw e nowości. — K rzykliw ie radosna, 
w ystrojona w  koronki i tiu le  — na kredę... 
z pychą paw ia po bruku  paraduje... w iosna, 
zw ięd ła  p rzedw cześnie , w łasną okłam ując b iedę!
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ULICZNIK.

Na św iat przyszedł w  przytułku półżywy, 
ojca nie zna, a  m atka... w  b 
jak  ptak  n ieb iesk i w zrasta, nietk liw y 
na sw ą dolę — rad z życia bez  celu.

Niem a dom u, b o  pocóź m u dom, 
gdy w objęcia garn ie  go ulica, 
księżyc w ątek  rzuca jego  snom  
i przyjaźnią słońce go zaszczyca.

Czasem  zarobi, częściej znów  ukradnie 
zw ykle z nudów  w ystaje pod bram ą,
— artysta  z bożej łaski... gw iżdże ładnie  
i um ie p ięknie ukłonić się dam om .

I ży je  sobie tak  n iefrasobliw ie 
obojętny, śpi w nadrzecznej łozie, 
kon tent, gdy słońce grzeje  go pieściw ie,
— zim ą najchętn iej p rzesiadu je  —  w  kozie.

2
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SOBOTA.

C zarna od dym u, brudna, ciężka, jak  robota 
w  kuźniach, gdzie chleb codzienny w ykuw a się m iotem , 
w yczerpana ze siły... i cuchnąca potem  
z w rzaskiem  syren z w arsztatów  w yległa — sobota!

Rozpacz... jędza, zrodzona z podłego w yzysku, 
gna ją, gdzie w w ódkę krw aw e przetapia m iedziaki 
w  zapom nieniu, że  w  domu przy pustym  półmisku 
próżno ojca czekają zgłodniałe — d z iec iak i!
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PÓŁNOC.

O ślepła w trupiem  św ietle latarń — rozkochana 
w starszej sw ej siostrze nocy... rodzicielce grzechu, 
w ypchnięta z trudem  z szynku, w  półobJędnym  śm iechu, 
jak krzyk duszy zdeptany... senna i pijana

z hałasem  się zatacza w m rok rozpustna m niszka; 
północ! —  W yklęta z praw  dnia dzień cały przesypia 
w zaułkach, z zm ierzchem  w staje i w ytrzeszcza ślepia 
w  stronę szynku, gdzie trud swój skryw a w  dnie kieliszka.

Łka i w zdycha zbłąkana w ogłuchłej tdicy, 
żądnie patrzy w m dlejące w kankanie kaw iarnie,
—  odtrącona od serca... w  objęcia się garnie 
i zw iesza się na głodnych ustach... ulicznicy!
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PODW ÓRZE.

Zam knięte z w szech stron m urem  cudacznym  w  strukturze, 
odcię te  oficyną od żądz i grym asu 
skokociałej ulicy — zgnile  z b iegiem  czasu 
na cuchnącym  śm ietn iku wsparło się... podw órze.

Z ceglastycli, brudnych m urów, odrapanych z tynku, 
zaklętych w czar tajem ny, zdaje się, że  patrzy 
nędza, kum a suteryn, i krwią skrzepłą znaczy 
dzie je  w ydziedziczonych z św ietności, praw... rynku.

i n ik t tu  n ie zagląda, czasem  z suteryny, 
k iedy  z w iosną p rzejasne słoneczko zaświeci, 
baw i się w  śm ieciach grupka suchotniczych dzieci, 
w słuchanych w  tak t w ędrow nej, starej k a ta ry n y !

i zdaje  się , że  nic tu... nikogo n ie czeka, 
prócz śm ierci, która jedna  stąd  sw e żniw o zbiera, 
a przecież się w  tych śm ieciach, brudach poniew iera, 
w zgardzona dola, życie... b iednego  człowieka.
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NA SPACERZE.

Pani m atka, synalek i papa dobrodziej 
i córka jedynaczka, by  św ięta z obrazka, 
skarb najdroższy, peretka, w ielka n iebios łaska 
i on ze stanow iskiem  ■— dziew iczych snów  z ło d z ie j!

Zadow olony papa rad coś w m yśli s k r ę c a ------------ -
— kołaczą, w alą serca jak  w  w arsztatach młotki, 
drży pierw szym  żarem  uczuć bu jna  pierś dziew częca, 
lśni, jak  bańka m ydlana sen  o szczęściu słodki!

W szystko jes t jak przystało ludziom  z lepszej klasy 
i m anier salonow ych najlepszego  tonu, 
zaklęcia i przysięgi na  m iłość do zgonu, 
tresow ane półsłówka, dąsy i grym asy.

Chwila powrotu. Zdyszał się tatko  dobrodziej.
— On jak  p tak  na odlocie, ona do łez sm utna.
W gw iaździsty  przestw ór księżyc wypłynął czarodziej, 
i parsknął śm iechem  —  M iłość to bajka... w ierutna.
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PIERWSZY DZIEŃ MIESIĄCA.

U poraw szy się z długiem  w sąsiednim  sklepiku, 
u iściw szy za m iesiąc należne czynszowe, 
m ając na m om ent krótki w olną od trosk głowę, 
rozpiera się po knajpach w śród zgiełku i krzyku

szeroki w  g e śc ie : p ie rw szy ! Przeżyw szy bez treści 
m iesiąc d ług i —  rozhulał się jak  w iatr po stepie, 
n iepom ny, iże przejdzie  całych dni trzydzieści 
znow u, jak  w ieczność, długich — o zm urszałe rzep ie!
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LATARNIA.

W przyjaźni z nocą chętn ie  do siebie przygarnia 
brać pijaną, zbłąkaną w labiryncie m roku... 
w dzień niepokaźria gin ie, schnie w  ulicznym  tłoku 
strupieszały, gruźliczy kw iat m iasta — latarn ia!

M ieszczka, w rozgw arze m iejskim  wzrosła, zaw sze sama, 
św iadek naoczny głośnych brukow ych senzacyi, 
z zm ierzchem  patrzy w ulicę sm ętnie , pełna  gracyi — 
w nocy w ielce uprzejm a i usłużna dam a !

Ze sercem  się odnosi do dziew cząt... z zaułka, 
które wyrzuca głodne szynk albo kaw iarnia,
...w w zgardzonej doli... szczerze tkliw a przyjaciółka, 
ona: kwiat na śm ietnisku... uliczna latarnia!
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Z ZA SZYB BAZARU.

Sen najcudniejszy  w życiu... pocięty w  pstre skrawki, 
któż go n ie śnił z nas w  niem ym  zachw ycie o zm roku 
na rękach starej n ian i?  cóż m ilszego oku?
...nić z k łębka cud-królew ny... dziecięce zabaw ki!

W pokoju babci w  słońcu m arzony kraj cudów
z kolorowych papierków ... tek tu ry  i b l a c h y -------------
w ycinane m istern ie  z obrazeczków  strachy 
z podróży G ulivera w  państw ie w ielkoludów .

D om ki z kart, sny, w arow ne na skałach zam czyska, 
pałace i z bezm yślną tw arzą księżyc w  nowiu, 
sceny z b itw , w ojsk  szeregi, odlane z ołowiu, 
pajace, lalki kruche, ludzie  bez  nazw iska.

O pow ieść, jak  z przed laty, a przecież tak  blizka, 
dziś śni się tylko dzieciom , patrzy w św iat c iekaw ie 
z za szyby w  eleganckiej złoconej oprawie 
i w  ulicy, jak  bańka m ydlana, ro zp ry sk a!
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MRÓZ NA PLANTACH.

W ypchany koniecznością z dom u, z sw ej św ietlicy, 
w  baraniej, taniej czapce w tulony w e futro 
Zm arznięty, drżący z zim na, stroskany o jutro 
W ątły m ieszczuch... m róz — szybko b ieg n ie  w skroś ulicy !

Skręcił w  planty — i zda się, że w skrzesnął św iat m glisty , 
n iedostępny, przedziw nych czarów — panoram a 
w ielce cudacznych rzeczy, kraj skarbów  sezam a, 
cudem  łaski... pod ręką boskiego a rty s ty !

------ - —  I skrzą się w zim nem  słońcu rozsute brylanty
w suterynach, w  piw nicznej norze, gdzieś pod ścianą 
mróz się wcisnął pod łachm an, ten  sam  mróz, co rano 
w  przecudow ną baśń  zim y — zaklął m artw e p la n ty !



26

Z TRAGEDYI DNIA.

Św it się już  budzi — szarzeje wśród drzew  
i liście w  przedrannym  drżą chłodzie 
i znów  wraca życie o Chlebie i wodzie, 
ktoś upadł i ję k n ą ł : p s ia k rew !

Św it się już  budzi — szarzeje w śród drzew  
i słońce w schód krw aw o swój znaczy
o dolo ty, dolo, o losie — żebraczy, 
ktoś westchną! g łęboko : p s ia k rew !

Św it się już  budzi — szarzeje w śród drzew  ; 
w  kim ś serce przestało bić z bólu... 
do ojca dzieciaki przypadły : Tatulu... 
coś łka tak i p ła c z e : p s ia k rew !

Św it się już budzi —  szarzeje w śród drzew,
% ścian patrzy tw arz Boga zm artw iała, 
jak dzieciom  m aleńkim  śm ierć ojca zabrała
o losie! o życie! — p siak rew !



NAD RANEM.

Knajpa na pól pijana... w  ulicy św it szary 
majaczy, otulony w m gieł lec iuchne chusty, 
znużonych gości baw i fortepian, g rat stary, 
w szyscy przed chw ilą z dom u wrócili rozpusty.

Po szynku w ódka krąży, szczodrze się  rozlewa, 
w kałużach niedopitych trunków  stoły m okną, 
w m dłem  św ietle  lam p pod ścianą w  kącie p rzesy t ziewa 
i kokietuje z nudą św it, co w gląda w  okno!

Goście, mocno pijani, patrzą przed się tkliw ie, 
coś się im śni i marzy, niem oc w  drzw iach stanęła, 
a fortepian wciąż huczy i dudni fa łszy w ie :
, Jeszcze nie z g in ę ła !“ — --------
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W ULICY.

K aw iarnia... p rzepych — elektryka, 
szeroki w gieście tłum  — m uzyka, 
gw ar — pyszne stroje, pióra paw ie, 
brzęk złota — goście przy zabaw ie.

U lica —  nędza drży zziębnięta , 
z płaczem  w yciąga dłoń po centa, 
dobrodziej z złością sy k n ą ł: z m a rn ie j! 
kopnął i poszedł —  znikł w  kawiarni.

O głuche jeno  nieb  skupienia 
runął błagalny krzyk : su m ien ia !



CZĘŚĆ DRUGA.

L I R Y K I .
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PASTELA.

0  kw iaty m oje! kw iaty, b iałe kw iaty,
1 wy róż śnieżnych zadum ane dale, 
n iew ypłakane nigdy Izy i żale,
spalone tchnieniem  ust — m aków  szkarłaty!

Snów  nieziszczonych b łędne korowody 
w złote południe w e w iśniow ym  sadzie, 
jeszcze mi cień wasz na serce się kładzie
—  listki, rzucone na skłębione w ody!

Boleści cicha w C hrystusow ej twarzy,
o serce b iedne, serce, rozełkane 
w poszum ach stepów  i w iejskich cm en ta rzy !

0  jaskry żółte i b iałe  stokrocie, 
kw iaty wy m oje, w słońcu rozkochane,
1 białych ptaków  stada —  na o d lo c ie !
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RADOŚĆ CHWILI.

M oże mi k iedyś sen ten  znów  się przyśni 
i b iel rozkw itłych jabłonek i w iśni,
— a teraz duszo m oja, o duszo tęskniąca 
b łogosław ieństw o ziem i w eź i s ło ń c a !

O tom  przystroił w dzień z Szczęściem  zaślubin 
kom naty m oje w  dziew annę i łubin 
i zasiern sprosił i śiepe i chore, 
co na rozstaje w  nocną przyszli porę.
1 oto m iejsca zasiedli b iesiadne 
i są dziś u m nie i liche i w ła d n e ! ------------- *

A każdy sm utek m a w ielki w  swej twarzy, 
m im o w esela jakiem  Pan ich darzy — 
i w oczach kryją sw ych słodkie zdziw ienie
—  o chwilo Cudu ty, o snów  spełn ienie!

O tom  nie pom ny dzisiaj krzyw d nikom u 
ni tym  co u m nie najedli, napili 
potem  w yszedłszy zasie m i rzucili 
żag iew  płonącą pod próg m ego dom u!

O tom  n ie  pom ny dziś krzywd nikom u!
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0  bądźcież wy mi dziś błogosław ione 
kw iaty m aleńkie, w y ńa rośnej łące 
białe stokrotki i m aki czerwone, 
błogosław ione życiodajne słońce!
1 wy tam  gw iazdy na n ieb  firm am encie 
błogosław ione bądźcie i w esele czyńcie!

O to na gw iazdy kładę ręce sm utny 
i jestem  słońcem  dziś dziw nie rozrzutny.
— W esele czynię, k toby  m ię chciał zasię
w snach podejść, na nic jego  trud  m u zda się.

Pokój dziś z w am i!... P rzestańcie  się sm ucić 
i troska. — Sny złe trza w am  precz odrzucić.
— W esele czyńcie! Przepom nijcie trudu, 
bowiem  się ziści w net godzina cudu.
Otom  was kazał sługom  m oim  sprosić, 
iżbyście św iatła u m nie m ieli dosyć!

A ktoby przeto chciał mi dziś złorzeczyć 
i chciał mi onym  tajem nicom  przeczyć, 
co n ie są ze m nie — niechaj się  z tem  spieszy, 
nim  przyjdzie Pan, a on go  rozgrzeszy!

3
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NA TEN UGÓR, NA TEN CICHY...

Na ten  ugór, na  ten  cichy 
chylą się kw iatów  kielichy 
i płaczą —  --------

Nad troską, co krwawi i boli, 
nad  krzyżem , co stoi w śród roli, 
nad  dolą ludzką, tułaczą, 
chyią się kw iatów  kielichy 
i płaczą!

Na ten  ugór, na ten  cichy 
chylą się kw iatów  kielichy 
i płaczą —

łzam i krw aw em il

I chylą się kw iaty do ziem i, 
na ugór chylą się  cichy, 
a w icher pom iata nimi 
i listek  po listku  z nich strąca, 
a one bez tchu i bez końca 
do słońca lecą... do słońca!
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O M OJE BIEDNE, ZAPOMNIANE DRZEWA.

0  m oje b iedne , zapom niane drzew a 
rozikaio mi się serce w rytm  żałosny — 
sm utny, jak  jesień , w icher i ulew a
1 ciężki taki, jak  żal po dniach w iosny 
i leci m yśl ma, jak  zbłąkana m ew a
ku wam ... m e b iedne, zapom niane drzewa.

Czy też ja  jeszcze k iedyś w as zobaczę, 
tak los m ię od was odrzucił daleko ■— 
tu, gdzie się zdaje, że każdy liść płacze 
i łzy się jeno cisną pod pow ieką, 
gdzie słońce całą straciło słoneczność 
i życie schodzi, jak  w ieczność... jak  w ieczność.

T ęsknię za wam i i list do w as piszę, 
chcę by  serdeczny taki był a b ra tn i
— jutro już m oże śm ierć m ię ukołysze 
i list ten  będzie  p ierw szy i ostatni, 
ostatn i list mój i o sta tn ia  spow iedź,
...a jak  mi sm utno dziś... ty serce p o w ie d z !

O m oje b iedne, zapom niane drzewa, 
św iecie pam iątek  i dziecięcych m arzeń
—  niczego już się serce n ie spodziew a

3*
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prócz śm ierci jedne j i życia bez zdarzeń, 
gdzie  każdy sen się jak  ta  m gła... rozwiewa 
o, m oje b iedne, zapom niane drzewa.

Słuchani, czy szum  w asz tu m ię n ie doleci
i n ie przyniesie jakiej od w as wieści.
—  U w as tam... teraz pew nie  słońce św ieci
i każdy listek  rozgłośnie szeleści
i cala w ieś się w e słońcu rozlew a 
o, m oje b iedne , zapom niane drzewa.

A m oże u w as także dzień  tak  schodzi, 
jak tu... w bezm iernym  żalu i rozpaczy, 
gdzie  żadna ręka czoła n ie  ochłodzi 
kiedy się w znoju krw aw ym  potem  znaczy
i m oże u was też noc taka głucha, 
gdzie nikt n ie woła i gdzie  n ik t nie słucha...

O, drzew a m oje... jednaka  nam  dola...
i z was tam pew nie  w iatr liście otrąca
i gna przez chłopskie Izą zasiane pola
i wam tam także brak, jak  m nie tu, słońca,
— jedna nam  dola... i jedna  nam  spow iedź 
a jak  mi sm utno dziś, ty  serce p o w ie d z !
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W ZAMYŚLEŃ CHWILI.

W zam yśleń chw ili w cichej piosence 
przychodzi do m nie
i na m em  sercu kładzie sw e ręce 
sm utna ogrom nie. — -------

A czasem  znow u przychodzi w e śnie 
w blasku m iesięcznej pośw iaty
i patrzy na m nie długo, boleśnie
i białe rzuca mi kwiaty.
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Z NIEWYSŁANYCH LISTÓW.

D ziew czyno moja, o dobra d z iew czy n o ! 
p iszę do ciebie w noc słotną i ciem ną, 
z oczu m i tylko Izy po  cichu płyną 
i n ik t prócz sm utku nie je s t dzisiaj zem ną, 
za oknem  tylko w spom nień m ara blada 
tw arz skryła w  dłonie i deszcz cicho pada.

O, ciche, białe, o, kojące, ręce, 
serdecznych hojne um iłow ań łaski, 
sny z nad kołyski... jasne  sny dziecięce, 
cuda w iośnianych tchn ień  w onie i blaski,
...najszczersze złoto dziew częcych warkoczy 
i tw oje dobre ukochane oczy !.

O, najm ilejsza przyjaciółko m oja
n ie  w iń m nie o to, że jen o  w ieczyście
skarżyć się um ię, że mi ciężką zbroja,
żem  jest jak zw iędłe z drzew  zrzucone liście,
żem  nie nauczył sieb ie  płakać skrycie,
bo  tak się  sm utnie me złożyło życie.

B łogosław ieństw o ciche gw iazd tym , którzy 
przekleństw em  sw ojej n ie skazili w argi —  
lecą choć skrzydła lotu trud im  nuży
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um ieją cierpieć i konać b ez  skargi,
niech w snach sw ych słońca zaw sze m ają zadość,
zwycięstwo z nim i w esele  i ra d o ść !

Cóż powiem  moim m łodzieńczym  m arzeniom
0 orlim  locie... cóż ?... gdzie  się podzieję...
1 cóż ja powiem  podobny dziś cieniom  
pól elizejskich — o, m oje n a d z ie je ! 
jak że  zawodzi w iatr w sadzie żałośnie, 
jak  gdyby z  żalu po kw iatach i w iośnie.

C zem u cię n ie ma... taki sm utny jestem , 
jak kw iat jesienny  w  m głach i w ichrze w iędnę 
(noc się upornym  rozłkała szelestem ) 
w  tw e ręce serce me bym  złożył b iedne, 
w szystkie m ych wzlotów  i upadków  chwile 
i m iałbym  szczęścia choć tyle... choć ty le !...

Piszę... choć w piersi w estchn ien ia  coś tłum i,
coś boli... boli... drży, jak  liść na w ietrze
w suchych gałęziach  w iatr szum i... w iatr szum i,
m yśli się przędą coraz, coraz b ledsze
.„z pod pióra w icher unosi mi słowa
gdzieś w dal... ostatn ie — bądź zdrow a, bądź zdrow a!...
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Z SŁOTĄ JESIENNĄ.

W idzisz?... jak  lecą liście z drzew a
i krw aw o św iecą —  ---------

...to łzy tak  czyjeś cicho lecą.

Słyszysz?... jak w iatr łka i ulew a 
w  cm entarnej dali

...dziw nie, ż a ło ś n ie -------------
to dusza czyjaś tak  się żali,

kw iatom  i w io śn ie !
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PONAD KRWAWIĄCYM, ZGASŁYM ZNOJEM ...

N iech przyjdzie ktoś w  próg m ojej strzechy, 
k iedy  w iatr liście z drzew  otrąca 
i słowo w niesie mi pociechy 
i choćby jed en  uśm iech słońca!

Ponad krw aw iącym , zgasłym  znojem , 
kiedy już do snu dzień  się skłania, 
dzień pełen  trudu i mozołów 
niech  przyjdzie z ciszą i z spokojem  — 
do m nie z w ędrow nych ktoś aniołów, 
ktoś z cudem  łask  i ukochania 
...niech przyjdzie z ciszą i spokojem  
i złoży dłoń na sercu m ojem ! — --------

I niech m i w  senną  zm ierzchu ciszę, 
gdy w  piersiach płacze coś i rw ie się —  
serce na cichy sen kołysze 
i jasne, złote sny mi niesie..

Bo takby chciało się zapom nieć 
nieraz sw ych w łasnych stra t i bólu —  
bolu, co tak  się w  duszę ww ierca, 
a chciałoby się w yogrom nieć, 
przytulić cały św iat do serca, 
jak ten  na krzyżu C hrystus w  polu. —

O, życie pełne łez i bolu !
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Z NAD KOŁYSKI.

W idziałem  jeszcze n iegdyś nad kołyska 
tę jasną moją i odw ieczną Panią, 
jak  się nad moją pochyliła głową 
i do m nie słodką w yszeptała m ow ą:

żebym  szedł za n i ą !

W idziałem  jeszcze n iegdyś nad kołyską, 
jak  duszę m łodą m ą błogosław iła 
i garścią hojn ie rozsiew ała blaski, 
wów czas gdy m atka m odlić m ię u czy ła :

m odlić o łaski t

Wczoraj gdym  stanął nad cierpień odchłanią, 
taką-m  ją  w idział cichą... i grobow ą 
i krzyż znaczyła ponad m oją głową, 
gdym  się. o żadne już łaski n ie modli!

— lecz o śm ierć blizką!
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NAD WÓD OTCHŁANNĄ STO JĘ GŁĘBIĄ...

Nad wód otchłanną stoją g łębią 
i patrzę w  m roczną dal bez końca, 
u stóp się m oich fale kłębią 
i gw iazd n ie w idzę już  ni s ło ń c a !

Pozam ną jeszcze łan się pleni
i kw iat w śród skalnych drży w y b o i --------
i m łode życie się czerwieni 
w snach złotych jeszcze gdzieś... i znosi.

Raniony p tak  we św ity rw ie się
0 kw iaty, złote sny, o życie!
— w  szalonym  pędzie w icher niesie  
sam otne statki na ro zb ic ie !

Przedem ną pustka,., m rok bez końca, 
fal jeno groźnych słyszę wycie
1 gw iazd n ie w idzę już  ni słońca
— o, kw iaty, złote sny... o ż y c ie !
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OPADA LIŚĆ...

Na sen... na sen... na ciszę, 
na wieczność... na wieczność 
ktoś serce m e kołysze.

I gaśnie m oich snów  słoneczność, 
gaśnie mi z każdym  dniem , 
powoli tak... powoli, 
zostaje tylko to co... boli 
i ty lko to co... pali.

W szystko mi w  gruz się w a l i -------------
zm rożony w ichru tchem  
opada liść... opada liść ze drzew , 
na grób... na cichy grób m ych m arzeń 
...serdeczna... serdeczna krew !

D ziw ne są zb ieg i zdarzeń,
dziw nym  jes t ś w i a t -------------
w  bezsile  patrzę i patrzę 
jak  w iędnie, jak m rze mój kwiat, 
jak  co dzień... co dzień... co krok 
staczam  się w  mrok...

O, życie, ż y c ie ! -------- —
w estchnienia w piersi tłum ię,



O, serce, serce d u m n e ! -------— -
Zbyt w cześnie lam ie kw iaty  mróz, 
...cm entarne drzew a szum ią, 
cyt!... s ły szy sz?  jak  się  w ali gruz 
na trum nę... na trum nę...
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NA BIAŁYM MIĘKKIM ŚNIEGU.

W zam arłej, leśnej stoję głuszy 
i ku dalekim  patrzę polom, 
jak  śn ieg  p łatkam i cicho prószy.
—  1 tak  mi dobrze tu  z mą dolą, — 
tak  dobrze... w  tej bezgłośnej ciszy, 
gdzie jeno  szum  się w iatru  słyszy, 
jakby tu  był m i ktoś łaskaw y...
i po t ocierał z czoła krwawy.

O, druhu dobry... stary lesie, 
niecli suchy liść mi tw ój szeleści 
i n iech  mi jeno  szum  twój niesie' 
posłanne dziś od śm iercf wieści.
0  serce b iedne... serce moje, 
z sierocą tu tw ą dolą stoję.
1 patrzę tylko jak  śn ieg  prószy,
...jakby na sen ostatn i duszy.

Lecz nim  odbije  łódź od brzegu 
i w e styksow ej zniknie  fali,
—  niech przy jdzie  tu  ktoś do m nie zdali, 
ktoś sercu drogi... k toś z bezdroży
i na tym  białym , m iękkim  śniegu 
w pierw  serce m e do snu u ło ż y .



DOLA.

Mróz na szybach w zorzyste pow ycinał liście, 
brr... jak  zim no... chłop m ruknął, że aż dech zapiera, 
co robić... kum a-bieda dźw ierzam i się w dziera,
Boże, Boże... jak  z b iedą człek zrósł się w ieczyście!

Zima idzie... w  sąsieku ani garści żyta, 
co woda nie zabrała, resztę  deszcze ścięły, 
dolo ty!... pustka w chacie... głód za gardziel chw yta, 
n ie ma rady... ostatn i cen t podatki w zięły!

Dolo, d o lo ! chłop czapkę nacisnął na  uszy 
i w yszedł. — A w chałupie śm ierć z dziećm i została.

W starym  lesie... w  noc gałąź gdzieś trzasła spróchniała, 
...w iatr drgnął dziko w  konarach — osta tn i krzyk duszy... 
Na zm arznięty śn ieg  cicho, suche spadły liście,
Boże, Boże, jak  z b iedą człek zrósł się —  w ieczyście!
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PO C Ó Ż TE WSZYSTKIE NIEPOK OJE.

Ucisz się serce, b ied n e  serce, 
pocóż ci w iecznie w zbierać płaczem , 
cóż tobie w ciągłej trw ać rozterce — 
o, serce! czyżby było za czem ?

Jak iejże  to płaczem y straty, 
że ty le  łez i ty le  zgrzytu,
... bądźm y, jak  pierw sze z w iosną kw iaty, 
spragnione słońca i b łęk itu !

Pocóż się troskać... lepiej przecie 
na słońce wyjść, k iedy nam  świeci, 
zbierać do w ianka polne kw iecie 
i bawić się, jak  m ałe dzieci.

Pocóż się zaw sze sm ucić tylko, 
gdy w  koło ty le  p ięknych rzeczy, — 
życie i tak  jes t jeno  chwilką 
a  śm ierć ukoi i u leczy!

Czem uż się nasze m yśli sm ucą — 
o, pow iedz serce... serce m oje, 
sn y  co się śniły, n ie powrócą... 
pocóż w ięc w szystk ie n iepokoje?



M yślisz, że nam  się los odm ieni 
o, serce! T rzeba być jak  dzieci ■— 
...w yjdźm y na słonce zachw yceni 
i patrzm y w  słońce, k iedy  św ie c i!

Ucisz się  serce... b ied n e  serce, 
pocóż ci w iecznie w zb ierać  płaczem , 
cóż tobie w ciągłej trwać rozterce — 

o, serce, czyżby było za czem  ?!
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RYCERZ ZAKOCHAŁ SIĘ W LALECZCE...

Rycerz zakochał się w  laleczce,
w  laleczce takiej ot — z w y s ta w y ,-------- —
rycerz, co w  św iecie już  n iejeden  
bój z w rogiem  stoczył, straszny, krwawy.

Rycerz się w lalce rozmiłował,
—  gród m iał z kryształu i m ozajki, — 
laleczkę z kruchej porcelany 
uczynić chciał księżniczką z b a jk i!

...Za siódm ą górą, siódm ą rzeką,
h e j ! — w staje słonce w  nieb przeźroczy...
— ryczcrz się w lalce rozmiłował, 
co m iała duże, czarne o c z y !

I życie za nią dać był gotów , 
sen o niej roił z łudny, słodki...
—  lalka w  serdecznej była zm ow ie 
z pajacem  szklanej g a b ilo tk i!

Rycerz urodny był, waleczny, 
i n ieśm ierte lną  zdobył sławę,
—  pajac sw ym  m odnym  garniturem  
tłum  gapiów  ściągał pod w ystaw ę.



Ułudny śnie ! o, s ła w o ! sławo !
Losie zwodniczy !... dolo płocha !
Laleczka krucha w pychę rośnie, 
jakoże w  niej się rycerz kocha !

Choć jej rycerska m iłość schlebia 
i w snach się gub i i zatraca,
...swe m artw e oczy, czarne, duże 
u tkw iła  w  śm ieszny strój pajaca!

...Pajac tłum  ściaga pod w ystaw ę. — — 
Laleczko m ala, pełna czaru... 
patrząca w  św iat sw ym  szklanym  okiem  
z za okopconych szyb... bazaru!

Skoro św it pierw szy, rycerz w sta je  — 
w oje grom adzi i w itezie, 
chce bój w pierw  stoczyć, n im  na zam ek 
księżniczkę swą... laleczkę z w ie z ie !

Za siódm ą górą, siódm ą rzeką...
Szczęście przechodzi cicho, zw iew nie... 
cudnie rozkw ita kw iat paproci, 
baśń  kładzie się u  stóp k ró lew n ie !

Na w ojnie rycerz siły traci,
m iecz w e krwi pław i, kruszy groty
i za laleczkę z porcelany,
jak kw iat w skw ar lata m rze z tęsknoty.
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Laleczce w  słońcu chw ile płyną, 
...laleczka była p iękna... caca!...
I w pierw  nim  rycerz wrócił z w ojny 
laleczka w yszła za... pajaca !



W DRODZE DO ŚMIERCI.

W drodze do śm ierci niechaj zaw sze 
snom  twoim  jasnym  będzie  z a d o ść ; 
gdzie inni ronią łzy  najkrw aw sze, 
ty śm iech na uściech m iej i ra d o ść !

O, zaw sze, bracie m ój, i w szędzie 
m yśl m iej pogodną i błękitną, 
że jutro słońce św iecić będzie  
i łzy nam  w kw iaty  się ro z k w itn ą !

Choć życie przędze snów  ci targa, 
niech łez n ie  liczy tw ych przechodzień, 
obcą niech tobie  będzie  sk a rg a ; 
bowiem  my bliżsi... śm ierci co d z ie ń !
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A W TEM SŁOŃCU... W SŁONECZKU...

Chodzi sobie słoneczko i św ieci, 
chodzi sobie takie n ietroskliw e 
po błękicie — i takie jak  dzieci 
uśm iechnięte, jasne, i szczęśliw e.

A w tem  słońcu z gorzkich lez ogrojca 
w  tem  słoneczku... u śm iechniętem  cudnie 
rozkwitł pysznie krzak róży w polu m ego ojca, 
w  skw arze lata, w upalne południe.

O, kw iecie różany kw iecie! o, kraju!
W  słoneczku ojców m ych strzecho,
...krw aw iące serce Syna na  rozstaju 
o, cicha, słodka, p o c ie ch o !

Ku Tobie prężę ram iona, 
ku  Tobie mój w lecze się cień, 
ku Tobie... ku Tobie... nim  skona... 
nim  mój pochyli się dzień.

A tam  w  górze, po jasnem , po n ieb ie  
chodzi słonko i słucha spow iedzi, 
jak  się m yślą o pow szednim  chlebie  
Izą i troską chłopska dola biedzi.



A w  tem  słonku, z gorzkich łez ogrojca 
w  tem  słoneczku, uśm iechniętem  cudnie 
rozkwitł pysznie kw iat róży w  polu m ego ojca 
w  skw arze lata... w  upalne południe.
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PYTASZ MIĘ...

P ytasz  m ię w  tw oim  przedostatn iem  liście 
pełnym  m łodzieńczych snów  i jasnych m arzeń, 
w  którym  się każde słowo skrzy złociście, 
jak dnie m i schodzą i w śród jakich zdarzeń 
i czy mi w śród tej szarzyzny i zgrzytu, 
nadosyć starczy słońca i b łę k i tu !

I cóż Ci powiem  — ot chyba, że żyję, 
że m i niczego w życiu n ie potrzeba 
i że już serce m oje jes t niczyje.
—  Dość mi, jak  kaw ał m am  jasnego nieba 
i trochę słońca — cóż się biedzić w iecznie, 
kiedy żyć m ożna cicho —  i s ło n eczn ie !

Słońca, b łękitu , kw iatów ... jak  najw ięcej, 
czyż w arto trudzić się o rzeczy inne, 
gdy w szystko m ija czy później czy prędzej 
jedynie , żeby serce m ieć niew inne, 
które się cieszy, jak  się cieszą dzieci, 
k iedy im w  oczy jasne  słońce św ieci.

M arzyłem  w iele... dziś mi w szystko jedno, 
to, co się stać ma, w iem  że stać się m usi, 
czy mi się gw iazdy roziskrzą, czy zb led n ą;



tęskniłem  zaw sze za ręką m atusi, 
o t wczoraj jeszcze, dziś w szystko mi jedno, 
czy mi się gw iazdy  roziskrzą, czy zb ledną!

Zbyłem  się troski — i szczęśliw y jestem , 
przedtem  kochałem ... dzisiaj kocham  kw iaty, 
jak  kocha dziecię,., cieszę się szelestem  
w iatru, gdy kładzie się po ścianach chaty 
i jest m i dobrze! — Cóż mi w ięcej trzeba 
nad jasne słońce... i nad b łęk it n ie b a !
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TAK SIĘ TU WSZYSTKO DZIWNIE PLECIE..

Tadeuszow i Saloniem u.

Tak się tu dziw nie w szystko plecie,
dziw niej, niż by  kto m yśleć m ó g ł , -------------
...kogóż oskarżać? — sam i przecie 
w inniśm y, że  nas los tak  z m ó g ł!
Że tu się w szystko dziw nie plecie, 
dziw niej niżby kto m yśleć m ógł!

W szystko co nam  się k iedyś śniło, 
m łodzieńczych snów  i m arzeń św iat, 
dziw nie się  zm ienia w treść zawiłą 
w  stratę  najw iększą z w szystkich strat, 
w coś co już  dawno... dawno... było 
w spom nienie  jakieś... z m łodych la t!

Lecz z czasem  w szystko człek przeboli 
i słońce padnie  m u do stóp 
i będzie  rad ze sw ojej doli, 
wesoło w spom ni chw ile prób 
wów czas gdy zacznie się powoli 
układać... w  g ró b !



Śni rai się jakaś bajka złudna, 
gdzieś srebrnem  kw ieciem  sypie sad, 
śni rai się w zloty skw ar południa 
bajka z dziecięcych jeszcze lat.

Przędzie  się sen mój w baśń błękitną...
i złote, ciche w schodzą s n y -------------
w  alejach sadu  w  słońcu kw itną 
cudnie rozśm iane b iałe bzy...

I szczęście mi się w okół kładzie, 
iskrzących m arzeń, złudzeń... św iat, 
jak  we w iśniow ym  ojców sadzie 
za m ych dziecięcych jeszcze lat.

Śni mi się łzaw a dola grajka, 
co w  skrzypkę sw oją  zaklął św iat,
—  śni mi się jakaś złota bajka, 
bajka z dziecięcych jeszcze l a t !
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LALECZKO ZŁOTOWŁOSA...

D ziew częcych iat... śn ie  wyzłacany, 
b łęk itny  dym ku z papierosa, 
laleczko z kruchej porcelany, 
laleczko m oja z ło to w ło sa !

P rzejasne szczęście m i się wróży,
a nić się złota rw ie i p ę k a , -------- —
...tw e oczy, usta... k w ia ty  róży, 
księżniczko m oja, ty — m aleńka.

Śnię sen o tobie... o — k ró le w n ie ! 
sen  tak i zioty, baśnie, cuda,
—  nie słuchasz... c zem u ?  pew nie... pew nie... 
w iem , że to  tylko sen i —  z łu d a !

Jakże mi sm utek serce mroczy, 
lale,.:zko m ała... śn ie rozw iany, 
że tw oje usta... cudne oczy, 
żeś cala —  z kruchej p o rc e lan y !
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GODZINA ZMIERZCHU...

G odzina zm ierzchu... sny się złocą 
w  słonecznej zjaw ie w schodzi cud —
Jezus m aleńki przy jdzie  nocą, 
chwila najsłodszych śn ień  i złud!

G odzina zm ierzchu... w spom nień tyle 
w  m głach srebrnych w staje p ieśń  bez słów 
niezapom niane n igdy chw ile 
dziecięcych m arzeń... jasnych snów.

G odzina zm ierzchu... cicha, zw iew na, 
i coś się m arzy, coś się śni, 
zaklęta w słońca czar królew na,
...cudne wy m oje, jasne sny.

G odzina zm ierzchu... dzw oni śpiew ką,
...na czyjeś serce sm utek  padl, 
babunia, dzieci, boże drzew ko, 
tak  dawno... daw no... ty le  lat!

G odzina zm ierzchu... sny się złocą 
w  słonecznej zjaw ie w schodzi cud —
Jezu s m aleńki przyjdzie nocą, 
chwila najsłodszych śn ień  i złud.
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NAD STAWEM.

W przepstną  otchłań staw u zarzuciłem  sieci, 
sam zaś siedzę na brzegu w śród m chów i paproci, 
w kół się w szystko tysiącem  barw  m ien i i złoci, 
w dali rozkw itł b rzeg  śm iechem  baw iących się dzieci.

Z drzew  okw itłych srebrzysty puch w iater otrąca 
w  otęcz stawu, gdzie  srebrne p luskają się rybki, 
w gąszczu traw  gnom  skrzydlaty tn ie  w  lipow e skrzypki 
i baśń praw i b łęk itną  o szczęściu bez k o ń c a !

Do serca dziw na radość, szczęście jasne spływa, 
m orze blasków  i w o n i! Cud żyw y się iści 
i dusza uśm iechnięta  w staje  i szczęśliw a!

A g dzieś z dali... od słońca cudem  sw ojej łaski 
idzie — i na jedw abne  traw  zielone krosna 
rzuca cudnie rozśm lany kw iat... k rólew na W io sn a !
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W SŁOŃCU...

1 znów  mi dobrze, jak  przed laty
słońce mi św ieci, pachną kw iaty
i szczęście wchodzi w  próg mej c h a t y --------------

Na sercu  ktoś mi sw e dziew częce 
dobre... kojące... ziożył ręce 
i bfogosławi m ej piosence.

I leci piosnka he t... w e św iaty 
i znów  mi dobrze, jak przed laty 
słońce mi św ieci... pachną kwiaty...
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BIAŁE GOŁĘBIE.

Ach jak m i żal, ach  jak mi żal, 
ponad skal szczyty i ponad głębie, 
gdzieś w  bezpow rotną lecą dal 
białe gołębie.

Ach jak  mi żal nad pustki hal 
po zachm urzonem  n ieba bezkresie, 
gdz ieś w  bezpow rotną m gław ą dal 
w icher je  niesie.

A w zrok za nim i b ieg n ie  w śród łez 
w  piersiach  strw ożone, serce się pyta 
gdzie  one lecą i jaki kres 
im  ś w i t a ? --------------
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SIEWCA.

Mój Boże, w iosna idzie  i życiem  się śm ieje, 
upojna, cicho wraca po długiej rozłące, 
na pola, lasy, łąki i na wód rozchw ieje 
ta św ięta rodzicielka kw iat n ies ie  i słońce!

I choć przecie  pod zasiew  m am  szm at ziem i plenny, 
nie m am  czem obsiać, skąpe były plony m oje, 
cóż robić, gdy już  taki los mój nieodm ienny 
nic n ie m ieć i siać ziarno w  tw ardych skał w yboje!

I choć w iosna już idzie cichym  szm erem  liści, 
w io sn a ! I z pełnej ręki łaski ludziom  sypie, 
a ja stoję, jak obcy na te j szczęścia s ty p ie ;

wiem, że się jeszcze k iedyś sen mój złoty ziści —
i choć siew dziś w iatr zbiera, w plony w ierzyć m uszę, 
bom pod zasiew  w ziem ię w łasną rzucił d u sz ę !!
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